
Przegląd krytyczny literatury.
Oceny, przyjąte przez Komisyę kw alifikacyjną Zarządu Głównego T. S. L .*) .

Powieści historyczne.
Tragedya w Glinianach (legenda historyczna). Napisał J a n  O g i ń ­

s k i  K o n t r y m o w i c z .  Kraków, 1908. Nakładem Spółki 
Wydawniczej Polskiej. Stronic 338, w 8-ce. Cena 4 k 50 h.
Na le wypadków, które miały miejsce w Polsce po śmierci Kazimierza 

Wielkiego, autor przedstawia losy córek królewskich: Anny i Jadwigi, Interrex, 
kanclerz państwa, Zawisza —w porozum ieniu z dworem węgierskim postanowił 
usunąć z widowni królewny polskie, któreby mogły mu przeszkodzić w ambi­
tnych planach, knutych ku wyraźnej szkodzie kraju. Mając do pomocy niemal 
wszystkich najznaczniejszych dygnitarzy, już był pewien dopięcia celu, gdy za­
niepokojona głuchemi wieściami szlachta, zjechawszy na sejm do Glinian i otrzy­
mawszy niezbite dowody winy, wydała wyrok śmierci na zdrajców. Główny wi­
nowajca, dzięki swej przebiegłości, ocalał.

Fabuła zbudowana dobrze, akcya toczy się żywo, naturalnie, przykuwając 
do książki uwagę czytelnika.

Powieść jest pisana z tendencyą zwrócenia uwagi czytelnika na te wady 
i błędy, które doprowadziły później Rzplitą do upadku. Język gładki, poprawny, 
parę drobnych usterek stylistycznych (np. tłum cały, jakby ulepiony z dynamitu, 
w r e ,  str. 210).

Polecone (IV. M.). Z ygm unt B ujakow ski (K. Ak. Kr.).

Moje wspom nienia. Przez S t. B r y k c z y ń s k i e g o .  Warszawa, 
1908. Nakładem G ebethnera i Wolffa. Stronic 228, w 8-ce. 
Cena 3 kor. 20 hal.
I(Moje wspomnienia z 1863 r .“, napisane barwnie i zajmująco, zarówno 

treścią, jak i formą swą nadają się do polecenia jako jedna z bardzo dobrych

■1 O ceny poszczególnych Komisyi oceniających, w skróceniu  znaczone są literam i, um ie- 
szczonem i obok nazw iska referenta. I ta k : oceny K om isyi Kota im . A dam a A snyka w K rakow ie — 
(K. Asn.) -  K om isyi Kola im . J . Słow ackiego w K rakow ie -  (K. Sł.) -  K om isyi nauczycieli lu d o ­
wych — JK. N. L .j — Koła A kadem ickiego w K rakow ie — (.K. Ak. Kr.) — K om isyi Kół lw ow skich — 
(K. Lw.). -
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książek dla młodzieży. Treścią jest epizod z powstania, bohaterem chłopiec- 
wyrostek, biorący udział w walce o niepodległość. Trzeźwo, spokojnie i bez cie­
niu egzaltacyi, maluje autor przebieg zmienny tych walk i utarczek oraz wraże­
nia młodego chłopca, który zasmakował w rozkoszach wojenki. Duch tężyzny 
duchowej i fizycznej, bijący od postaci w książce skreślonych, dodaje jej wiele 
wartości.

Bardzo polecone (III. M.). M . Bandrowska  (K. Asn.).

Powieści obyczajowe.

W spom nienie z Maripozy. Jamioł. Organista z Ponikły. N api­
sał H e n r y k  S i e n k i e w i c z .  Warszawa, 1907. Nakładem 
Gebethnera i Wolffa. Stronic 39, w 8-ce. Cena 20 hal.
Znane nowelki, plastyczne i jędrne w stylu, ale ogromnie sm utne w du­

szy czytelnika pozostawiające wrażenie. Tematem nadają się do czytelń ludowych, 
dla których w tern wydaniu są przeznaczone. Wydanie staranne, z objaśnieniami, 
druk wyraźny.

Bardzo polecone (I. M.). Wiła Tabaczyńska  (K. Sł.).

Froim . Zając. Napisał K l e m e n s  J u n o s z a .  Warszawa, 1907. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 36. Cena 22 hal.
„Froim '' — Żyd, jest jedną z tych szlachetnych postaci, których już, nie­

stety, niewiele, a której podobną mamy w „Panu Tadeuszu", w osobie jankiela. 
Postać Froima, skreślona zaledwie kilkoma pociągnieniami pióra, ale bardzo zaj­
mująco.

„Zając" jest obrazkiem z życia ludu wiejskiego, opartym na tle zabobonu, 
że gdy zając komu drogę przebiegnie, to go spotka nieszczęście — i zwalczający 
ten zabobon. Pisane w gwarze ludowej.

I jedno i drugie można uważać jako rzecz poleconą.
Ponieważ pierwsza, „Froim", ma i myśl głębszą i wiele piękności arty- 

tycznych, „Zając" zaś pisany jest stylem prostym — myśl przewodnią autora 
uchwycić i zrozumieć może każdy, zatem książka może być przeznaczoną do 
czytania dla każdego.

Bardzo polecone (I. M.). Franciszka Tatarówna (K. Sł.).

W ybór now el K a z i m i e r z a  T e t m a j e r a .  Kraków-W arszawa,
1906. Nakładem  Gebethnera i Wolffa. Stronic 190, w 8-ce- 
Cena 3 kor.
Autor wybrał z powieści swych i zbioru „Na skalnem Podhalu" nowele 

które uznał za godne osobnego tomiku, h^e dostawa książce spisu treści, a sta­
nowią ją: „Laureat", „Ksiądz Piotr", „Tryumf", „O wójtowej Marynie", „Jak 
się Józek Smeć pojechał wysłuchać", „Jak um arł Jakób Źych", „Jak dziwnego 
juhasa zatańcowało".

„Laureat" wiele tworzył, osiągnął sławę, ale nic nie działał. Zapóźno poznał, 
że jrraca wśród maluczkich więcej zrobi, niż miłość dla nich w poezyi. Wcze­
śniej zrozumiał cel człowieka ksiądz Piotr i swoje owieczki parafialnie żywił 
i odziewał. Inżynier, co zdołał przezwyciężyć czar i urok niewiast i z tryumfem 
kolej swą buduje dalej, jest wzorem ideału, mogącego hartować wolę i stwarzać 
pracę zbawienną.

Nówele ostatnie stanowią część drugą, cdrębnej treści, sąd o nich wspólny
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z seryami „Na skalnem Podhalu". Pierwsze mogły stanowić samoistną całość, 
co dla .ich idei prawdziwej byłoby korzystniejsze.

Bardzo polecone (IV.). J a n  Magiera (K. SłP.

Sarna. Literatura mojei zony. Majowe nabożeństwa. Napisał 
W i n c e n t y  K o s i a k i e w i c z .  Warszawa, 1907. Nakładem 

'G ebethnera i Wolffa. Stronic 37, w 8-ce. Cena 22 hal.
Trzy nowelki, przedstawiające kilka momentów smutnych z życia gajo­

wego, urzędnika i biednej matki. Zwłaszcza druga, przedstawiająca urzędnika
prywatnego, gdy ten z książeczki, w której niedawno zmarła żona wszystkie
wydatki zapisywała, odtwarza całą nędzę pierwszych lat wspólnego pożycia, jest
rzeczywiście piękna. Papier i druk dobry.

Polecone (III. M.). Juliusz Waga  (K. Ak. Kr.).

Z powrotem. Przez W i n c e n t e g o  K o s i a k i e w i c z  a. W ar­
szawa, 1908. Nakład i skład główny u G ebethnera i Wolffa. 
Stronic 312, w 8-ce. Cena 3 kor. 20 hal.
„Z powrotem" to historya drogi, którą przebył młodzieniec od utraty 

wiary aż do uzyskania jej po licznych studyach filozoficznych i ciężkiej pracy 
nad sobą. Młodzieniec pochodzi z rodziny, która pracą dorobiła się majątku, 
uważa też pieniądze za alfę i omegę życia. W  5-ej klasie gimnazyalnej. chłopiec 
traci wiarę po ciężkiej walce ze sobą. Że to jednak umysł głębszy, wcześnie 
więc zaczyna ścisłe badania naukowe filozoficzne, bor już w gimnazyum. Wy­
słany przez ojca na technikę do Zurychu, zmienia powoli kierunek sludyów, 
przechodząc zwolna z zakresu nauk praktycznych do teoryi naukowych. Na dro­
dze życia spotyka w tym czasie kobietę — mężatkę — studentkę, uczciwą, która 
uległa mu chwilowo, lecz cierpi nad tern. Przez wspólną naukę dochodzą do 
postawienia sobie pytania: czy można na podstawie naukowej zaprzeczyć istnie­
niu Boga. To krok pierwszy, który ich wiedzie na drogę wiary, naprzód przez 
rozumowanie, potem, idąc za wskazówką Pascala, przez praktyki religijne, a do­
prowadza młodzieńca do poznania wyższości katolicyzmu, tak pod względem 
idei, jak i jej potęgi.

Książka, pisana z dobrą intencyą, może być czytana przez czytelnika od­
powiednio wykształconego, wybitniejszej artystycznej wartości nie posiada.

Dozwolone (M.). Felicya Węclei&ka (K. Lw.).

Salon mód. Kartki z dziennika seminarzystki. Napisał J a n  Ś w i e r k .  
Stanisławów. Nakładem księgarni Rom ana Jasielskiego. Stro­
nic 202. Cena 1 kor. 60 hal.

. Młoda dziewczyna, pełna młodzieńczych marzeń i ukochania wzniosłych 
idei, przyjeżdża ze wsi do dużego miasta do seminaryum. Chce się kształcić, 
by potem nieść oświatę pod strzechy wiejskie. Jest ubogą, ale ma wielkie bo­
gactwa w duszy: wiarę i nadzieję. Mieszka u ciotki, właścicielki pracowni. Całe 
morze niedoli przesuwa się przed oczyma wiejskiego dziewczęcia. Właścicielkę 
salonu mód wyzyskują wszyscy: mąż, który się z mą ożenił, by z jej pracy żyć, 
lichwiarze, dający drobne pożyczki, a przedewszystkiem piękne i bogate klientki. 
Niepłacenie rachunków w porę, niemożliwe wymagania, nie^zeczność klienteli, 
dawanie roboty w ostatniej chwili — to wszystko poznaje Jadwinia, widzi, jak 
ciotka traci siły, choruje, a w końcu umiera z przem |fżenia. Poznaje więc życie 
ze smutnej strony. „Bo miasto, jak salon mód, łudzi pozorami, a w pracowni 
życie, trud i krzywda". Sama też doznaje w ciągu pierwszego roku dużo roz­
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czarowań, widzi, jak świat obłudnie głosi zasługę pracy i cnoty, a wszędzie 
tylko czci stanowisko, majątek lub protekcyę Nie jam ie to jednak dzielnej pra­
cownicy, ona pójdzie walczyć o prawdę i światło.

Ksjążka ds®śęzajmująca, lecz smutna Styl i język zostawiają dużo do życzenia.
Dozwolone (M.). M , Reult (K. Lw).

Bajki ludowe. Napisał A n t o n i  S i e w i ń s k i .  Lwów, 1907. Na­
kładem Komitetu wydawnictwa dziełek ludowych. Stronic 87. 
Cena 50 groszy.
Biorąc do ręki książeczkę niniejszą ma się to przekonanie, że mamy do 

czynienia istotnie z bajkami. Gdy tymczasem w „Bajkach" tych nie spotykamy 
ani wartości literackiej, ani treści, któraby mogła przynieieijaką korzyść moralną 
nieoświeconemu c^tełnikow i. Nie są to właściwie bajki, lecz bisnie, które, prze­
czytane przez dziecko wiejskie, rozbujają w niem tylko fantazyę, starszych zaś 
zupełnie nie zajmą.

Niepolecone. Adela herwiczówna (K. Ak. Kr.).

Słabe serca. Napisał B a r t k i e w i c z  Z y g m u n t .  Warszawa, 1908. 
Stronic 292, w 8-ce. Cena 1 kor. 50 hal.
W  zbiorze obrazków ,^tytułow anym  z racyi pierwszej noweli „Słabe serca"' 

jest kilka fragmentów, które ze względu na treść zajmują nas przedewszystkienr 
Są to dwa fragmenty z życia chłopa: „U wody" i „Jesitnne dźwięki", pisane 
z dużą znajomością życia, interesów i widnokręgu umysłowego chłopa, pozba­
wione tkliwego idealizowania, pełne rozmachu. „Matczyna dola" to ruchliwa 
chwila z życia matki i jej dzieci w czasie żmudy szkolnej w Królestwie. „Wódka", 
to smutny, pełen realizmu obraz życia pijaka — wreszcie bujna i sm utna historya 
„O Kostce Napierskim i Hance Czubaszównie".

Opowiadania te jednak wydane są wraz z całym szeregiem obrazków, 
wziętych z życia cyganeryi lub traktujących o sprawach sercowych, są to wszystko 
rzeczy, posiadające wartość literacką, pełne właściwej Bartkiewiczowi finezyi i ironii, 
ale dla czytelników wiejskich mało się nadające. Zbiór 21 nowel kończy dłuższy 
obraz „63", pisany, jak wszystkie r&czy Bartkiewicza, stylem fotograficznym, 
odbijającym usposobienia i  nastrojef panujące l i  ówczesnego chłopa, szlachcica 
i wodzów. Sposób pisania ładny, bardzo miły. W ydanie bardzi^ taranne.

Polecone (Ml). J . M . (K. Lw.).

Ulicznicy. Napisała S t a n i s ł a w a  O k o ł o w i c z ó w n a .  Kraków, 
1908. Nakładem Księgarni Naukowej. Stronic 155, w 8-ce. 
Cena 2 kor.

Książka daje obraz życia uliczników, dzieci nieszczęśliwych, nędznych 
sierot, których zawsze duża liczba znaiduje się po większych miastach. Pozosta­
wione sobie, narażone na biedę i cierpienia, marnieją wśród walki z życiem. 
Nim jednak nędza przytłumi ich siły życiowe, często bunt podnosi się w mło­
dych piersiach, dusze ich wzdrygają się przed złem i niesprawiedliwością, marzą 
o innych czasach lepszych, które im wskazuje socyalizm, tęsknią do nich i w tem 
ocżekiwaniu lepsaej doli giną.

Książka, pisana wcale zajmująco, daje obraz życia niższych warstw spo­
łeczeństwa, nieco jednakowoż jednostronny. Styl i język poprawne.

Dozwolone (Ml). Jan ina  Wasilkowska (K. Ak. Kr.).
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Sław ny człowiek. Powieść. Napisał W ł. P e r z y n * k i .  Warszawa, 
1907. Nakładem O rgelbranda Synów. Skład gł. u W endego. 
Stronic 328, w 8-ce. Cena 4 kor.
Historya „stającego się" poety. Właściwie nie historya: fragment. Chociaż 

nigdzie nie powiedziano, że powieść ma dawać obraz całości życia, czy okresu 
jednego, to przecfeż żądamy od autora, ażeby doprowadził do jakiegoś 
końca bohatera, intrygę, zawikłanie. Nie troszczy się o to p. Perzyński. jego 
powieść mogłaby równie dobrze trwać jeszczeL o kilkadziesiąt kart dłużej, jak 
i urwać się o kilkanaście wcześniej. Porecki jest początkującym autorem dram a­
tycznym; wystawia sztukę, wchodzi w „towarzystwo", jest rozrywany, zapraszany; 
jedzie na wieś, zawraca tiochę głowę pannie z wiejskiego dobregd domu miło­
ścią, sobie posagiem, opowiada o tern po powrocie, panna dowiaduje się, zrywa, 
pojedynek z niedyskretnym przyjacielem — t^ z  krwi rozlewu, znów kłótma, szereg 
protokolarnych pojedynków, małżeństwo panny .., z zupełnie kim innym, poży­
czka czy stypendyum 400-rubIowe i domniemana (przez czytelnika) podróż za 
granicę. To wszystko ma dwa tła : jedno zewnętrzne, którem jest bieda i więczna 
gonitwa za rublem, drugie psychologiczne: wrażliwość poety, który wszystko, 
literalnie wszystko widzi po literacku, I ta wrażliwość jest jedyną właściwością, 
która z Poreckiego robi rzekomo poetę. Bo ^zresztą mógłby równie dobrze być 
dentystą, leśniczym, adjunktem. Ani w nim śladu pomazańca bożego i zupełnie 
nie ciekawi jesteśmy jegp — dramatów. Co najwyżej stać go na jadowitą satyrę 
czy osobistą zemstę w postaci nowelki. W  gonitwie za rublem zatraciła się na­
wet godność; ludzkie — ale nie czyste -  sylwetki niektórych osób dobre, zwła­
szcza panny Izy i jej siostry, parę scen brutalnych, których nie ratuje postać 
poczciwego chłopca Lipczyńskiego. On jeden jest może sobą. Kilka błędów or­
tograficznych dziwi. Styl gładki-

Dozwolone (M.). M arya Ruszczyńska  (K. Sł.).

“W promieniach. Napisała M a r c e l i n a  K u l i k o w s k a .  Lwów 
(Polskie Tow. nakł.), 1908. Nakładem księgarni Polonieckiego. 
W arszawa — W ende i Ska. Stronic 257, w 8-ce. Cena 3 kor. 
50 hal.
Powieść, pisana z widocznym celem, nie artystycznym, lecz społecznym, 

miała dać obraz myśli, działań, pragnień, prądów wśród młodzieży, a wobec 
dzisiejszego stanu społeczeństwa. Tej młodzieży, której dusza dojrzewa „w p ro ­
mieniach" idei. Więc idą ci młodzi „przebojem", redagują, agitują, przekradają 
się przez granicę, byle szerzyć myśl. Nie wszyscy potrafią służyć jej wyłącznie: 
są tacy, którzy walczą, inni, których trud, brud, pot i znój odpycha. Szczę­
ścia chcą. Na pierwszy plan wysuwają się Teosia i Adam. O na — społecznica, 
on -  materyał na filistra, więc ona — zabija szczęście-egoizm we dwoje, aby 
służyć idei. Autorka daje nam jednak przeczuć, że i w Adamie kiedyś „dojrzeje 
dusza". Przez historyę tych serc przesunął się cień — Judym a („Ludzie bezdom ­
ni"). Tylko — jak cień — jest tamtego bladem przypomnieniem. Ci ludzie 
nikomu nie przejdą w kość i krew; rozpłyną się — po przeczytaniu książki — 
jak cień.

Styl i język poprawny, choć nie wybitny. Rzecz tylko dla dorosłych.
Dozwolone (M.). M arya Ruszcźyńska  (K. SI.).

Antek. Przez B o l e s ł a w a  P r u s a .  Warszawa, 1907. Nakładem 
G ebethnera i Wolffa. Stronic 38, w 8-ce. Cena 22 hal.
Szósty tomik Biblioteczki uniwersytetów ludowych stąnowi ładna i miła 

nowelka, w której Autor przedstawia dzieje Antka z nad Wisły, dziwnego chłop­
ca, któremu w rodzinnej wsi stało się już za ciasno, więc „wyszedł w świat,
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oddając się w opiekę Bogu i dobrym ludziom". Psychologia Antka i jego oto­
czenia nad wyraz trafna, temat ciekawy i zajmujący, opowiadanie przystępne, 
styl piękny — oto zalety książki, która cieszyć się musi wielką poczytnością.

Bardzo polecone (I. M.). M aryn Bctndrowskn (K. Asn.).

P o e z j e ,  u tw ory sceniczne.

Pieśni ojczyste. Część I. Napisała M a r y  a D z i e r ż a n o w s k a .  
Warszawa, 1908. Nakładem Jana Fischera. Stronic 101, w 8-ce. 
Cena 65 hal.
Skarżą się niejednokrotnie nauczyciele i wychowawcy na brak zbiorku 

wierszy dla dzieci. W prawdzie istnieje Bełza, Jachowicz, Sawa i t. p., mimo to 
jednak skargi wciąż słyszeć się dają, albowiem Bełzę, Jachowicza i Sawę trzeba 
naprzód znać, potem mieć, aby nakoniec wybrać z nich coś odpowiedniego 
w danych warunkach. Ogromnie uproszczona jest sprawa, gdy się ma w ręku 
zbiorek, z wierszy celniejszych autorów złożony i do wieku dzieci i różnych 
okoliczności i warunków dostosowany, zwłaszcza, jeżeli praca ta wykonana zo­
stała przez osobę tak dobrze obznajotnioną z literaturą poetyczną i materyałem 
dusz*dziecięcych, jaką niewątpliwie była zasłużona a tak przedwcześnie zmarła 
autorka omawianego zbiorku. To też' ten zbiorek ma nieocenione zalety nietylko 
jako lektura dla dzieci, ale też jako książka dla biblioteki szkolnej dla użytku 
wychowawców.

Bardzo polecone (II. i dla szkół). M arya Bandrowska  (K- Asn.).

Ranna rosa. Zbiorek wierszy dla dzieci. Napisała M i c h a l i  ri a 
C h e l m o ń s k a .  Warszawa, 1908. Skład główny w Księ­
garni Polskiej, W arecka 14. Stronic 24, w 8-ce. Cena 16 hal.
Książeczka obejmuje kilkanaście wierszyków, które stanowią zaokrągloną 

całość. Łącznikiem jest nastrój do pór roku stosowany, bądź w opisie Wiosny, 
Lata, Jesieni i Zimy, bądź w wypowiedzeniu wrażeń odnośnej treści. Utwory te 
przeplatają inne w temacie dowolnym, zawsze więcej uczuciowo, niż myślowo 
odtworzonym. Forma przeważnie lekka i zręczna, ale nie zawsze poprawna. 
Np. wierszyk ..Bławatek i kąkoi" jest raczej prozą rymowaną.

Dozwolone (M.). W iln Tabaczyńska  (K. Sł.).

Poezye. Napisała B e a t a  L i b e r a .  Kraków, 1908. Stronic 77,
w 8-ce. Cena 2 kor.
W miarę, jak czytelnik zapoznaje się z utworami poetki, zdobywa ona 

jego uznanie, gdyż od pierwszych sonetów, które są wadliwe pod względem 
języka i obrazowania, wzrasta do końca poprawność formy i ujawnia się coraz 
bardziej szczerość, świeżość, a nawet pewma niepoślednia szerokość lotu poety­
ckiego talentu autorki. Łatwość władania wierszem wykazuje najlepszy może 
w książeczce cykl pod napisem: „Dusze". Przy zdolnościach tej miary następny 
zbiorek powinien być wolny od niedokładności w rymowaniu, a co ważniejsze 
od zwrotów obcych polskiej mowie.

Dozwolone (M.). Wiła Tabaczyńska  (K. Sł.).

K om edya w kom edyi. Napisała W a n d a  G r o t - B ę c z k o w s k a .  
Warszawa, 1907. Nakładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 67, 
w 8-ce. Cena 80 hal.
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Krótka ta komedyjka amatorska przedstawia śmieszność rodziny obywa­
telskie], która zaniedbuje interesy wsi swej i obowiązki dla zdobycia sławy w li­
teraturze. Tendencyi autorki me można nie uznać, charaktery przedstawione 
przez nią są prawdziwe, ale utworowi brak najważniejszej rzeczy w komedyi, 
t. j. dowcipu, dlatego też nie przedstawia większej wartości artystycznej. Styl 
i język poprawne.

Dozwolone (M.) D r Stefania Tatarówna (K. Sł.)

Franek Fakoczy. Lpiiog w III aktach. Napisał W ł a d .  O r k a n .  
Lwów, 1908. Tow Wydawnicze.
Oczekuje lud, w nędzy żyjący, Franka Rakoczego, który przed laty, opu 

szczając wieś, natchnął go wiarą, że wróci i nędzarzy wyzwoli i przyniesie szczę­
ście ... W  czasie burzy zjawia się nagle Franek Rakoczy, jakby „wysłaniec nie­
ziemski". Wieść o tern dochodzi do najdalszych zakątków wsi, schodzą się ludzie, 
żądni cudu. Staje przed nim i człowiek, w którym całą swą naiwną wiarę zło­
żyli, ale nie jako potężny wybawca, nie — on już do tego nie zdolny, bo wła­
sne jego życie go złamało. Ludzie odchodzą z przekleństwem na ustach. Rakoczy 
zostaje, słowami ich przybity. Aby przecież coś zrobić dla tych biedaków, chwyta 
się awanturniczego przedsięwzięcia. Ksiądz chciał wielu ukarać za .wiarę, pokła­
daną w Rakoczym, i usunąć ich z przytuliska; Franek Rakoczy pfiaruje się za­
tknąć na dzwonnicy krzyż, przez burzę strącony, „pod warunkiem, że oni tu 
ostaną". Po co się Franek naraża? Chce zginąć śmiercią sam obójczą? Na co 
tylu świadków? Zresztą wszystko w porządku. Franek spadł z wieży — nie za­
bił się wprawdzie, „tylko jedną nogę złamał i trzy ziobra". Inne postaci dość 
żywe, niektóre — jak student i posługacz Teofilek, poetyczna dusza — 'ciekawe. 
Język naśladuje gwarę ludową. Stosowna książka dla czytelń miejskich.

Dozwolone (M.). Jan  Oko (K. Lw.).

Historya.

Zagadnienia historyczne Napisał S t a n i s ł a w  Z a k r z e w s k i .  
Lwów, 1908. Nakładem księgarni H. Altenberga. Stronic 294, 
w 8-ce. Cena 3 kor. 60 hal.
„Zagadnienia historyczne" Stanisława Zakrzewskiego to szereg wykładów, 

na których treść składają się: 1. Kultura historyczna, a) Intuicya, b) Wiedza 
historyczna, 2. Wschód i Zachód Polski, Epoka piastowska i Polityka społeczna 
Piastów. W  pierwszej roztrząsa autor kwestyę znaczenia intuicyi historycznej 
jako zdolności umysłu odczuwającego bezpośrednio związek między teraźniej­
szością a przeszłością, obok tejże stawia wysoko wiedzę historyczną jako taką, 
która dostarcza materyału dla historycznej kultury ludzkości. Zachód i Wschód 
Polski zestawia fakty, ilustrujące wpływ żywiołu zachodnio-europejskiego, a więc 
religii i oświaty zachodniej na Polskę, zarazem i ograniczenie tegoż wpływu 
z chwilą uni z Litwą i naodwrót odegranie czynnej roli Polski na Za­
chodzie za pośrednictwem W schodu. Epoka piastowska, przedstawiająca różno­
rodność zjawisk, podzielona na 4 okresy, z których każdy uwzględnia ważniejsze 
fazy wewnętrznego rozwoju Polski, od powzięcia i zrealizowania idei królestwa 
aż do rozkwitu za Kazimierza W. „Zagadnienia", jak sam tytuł wskazuje, nie 
nie są ciągłem przedstawieniem rozwoju historycznego Polski piastowskiej, ale 
jestto szereg wykładów o różnych tematach, mających całość przez wspólne my­
śli teoretyczne, snujące się od samego początku. Książka powyższa, ze względu 
na doskonałe ściśle naukowe traktowanie przedmiotu, ma bezsprzeczną wartość 
dla czytelnika inteligentnego, obeznanego z historyą.

Polecone (Mb. IV.). A nna  Rychnowska  (K. Lw.).
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Tadeusz Kościuszko. Napisał A. R o g a l a .  Lwów, 1907. Biblio­
teka dla młodzieży, tom XV. Nakładem Polskiego Tow a­
rzystwa pedagogicznego. Stronic 32, w 8-ce. Cena 70 hal.
Można się dziwić, że podobne książki tnogą liczyć po kilka wydań. Wiemy, 

że między naukową monografią a popularnym szkicem muszą być pewne różnice, 
lecz niech one nie polegają na przekręcaniu faktów i bezkrytycznem powtarza­
niu wszelkich bajek. Chciał autor wzbudzić cześć i uwielbienie dla Kościuszki, 
cel zamierzony może osiągnął, lecz popełnił szereg błędów, które w podobnej 
książce znajdować się nie mogą. (str. 4). Autor pisze, że po przybyciu do Ame­
ryki Kościuszko odrazu przyjęty został do sztabu wodza, tymczasem on został 
wysłany na pozycyę, a z W ashingtonem zobaczył się dopiero później. Również 
stosunków ich wzajemnych nie cechowała serdeczność, lecz tylko urzędowa grze­
czność, jak o tem świadczy ich korespondeneya (str. 9). Rząd amerykański wy­
prawił Kościuszkę do Francyi, aby załatwił spór między tern i państwami — wia­
domość fałszywa (str. 24). Jak autor mało dba ojłęzystość języka i poprawność 
wyrażeń, mogą świadczyć następujące zdania: (str. 113) tu  ogłosili r o k o s z ,  
c z y li  kon  f e d e r a c y ę ;  (str. 114) chciał p o p r z ó d  wszystko tak przygotować; 
(str. 17) i puścili się naprzód jak s ta d o  ta b u n ó w  (?!); (str. 21) tnie dźwiga­
jącego się końcem pałasza przez „ ty ln ą  c z a sz k ę " ; (str. 21) KataPzyna umarła 
ru s tz 'ona  apopleksyą.

Niepolecone. Zygm unt B ujakow ski (K. Ak. Kr.).

Pam iętniki Jana K ilińskiego o rewolucyi w W arszawie 1794 r-
Napisał J a n  K i l i ń s k i .  Warszawa, 1907. Nakładem księ­
garń1 M. Arcta. Książki dla wszystkich. Stronic 132, w 8-ce 
małej. Cena 68 hal.
Jestto nowy przedruk znanego pamiętnika Jana Kilińskiego. Pamiętnik 

ten wyszedł po raz pierwszy w zbiorze pamiętników XVIII w. w r. 1860 w Po­
znaniu u Żupańskiego. Drugi raz był drukowany we Lwowie, w Bibliotece 
Mrówki, jako 134 i 135 tomik tego wydawnictwa. W  części pierwszej pamię­
tnika opisuje autor udział swój w oswobodzeniu Warszawy w r 1794, w dru­
giej zaś przygody, jakich doznał w niewoli pruskiej, po upadku powstania Ko­
ściuszkowskiego oraz w drodze z Warszawy do więzienia w Petersburga. Do 
pamiętnika załączono zeznania Kilińskiego, złożone na piśmie w więzieniu przed 
komisyą śledczą.

Pamiętnik, napisany stylem prostym, naturalnym, nieco rubasznym, owiany 
uczuciem gorącego patryotyzmu, przynosi wiele nadzwyczaj zajmujących szcze­
gółów, dających wierny koloryt przeżytych przez autora wypadków, a oświetla­
jących odnośną epokę znakomicie. W dodatku, pisanym podczas indagacyi, dla 
moskiewskich sędziów śledczych, znajduje się nieco niedokładności historycznych 
(mniej zresztą ważnych), .umieszczonych przez autora nie wskutek nieświadomo­
ści, lecz z umysłu dla dobra sprawy swojej i współwięźniów. Pamiętnik ten 
może być bardzo polecony.

Bardzo polecone (IV. M.). Inż. Eustachy Śm ialowski (K. Asn,).

W ypraw a na Litwę. Opowiedziana w edług zapisków h r. M a- 
c i e j a  M i e l ż y ń s k i e g o .  Kraków, 1908. Nakładem Spółki 
W ydawn. Polskiej. Stronic 68, w 8-ce. Cena 1 kor. 60 hal.
O autorze tego dziełka i celu, w jakim zostało napisane, informuje wstęp 

wydawcy, zawierający życiorys autora i przedmowa, wyjaśniająca znowu genezę 
książki. Jestto opis wyprawy na Litwę, czyli fragment z dziejów powstania listo­
padowego, napisany przez naocznego świadka i uczestnika tej wyprawy, hr. Miel­
żyńskiego, znajdował się on bowiem w oddziale jenerała Cnłapowskiego. Otóż
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hr. Mielżyński wziął go w obronę przed niesłusznymi zarzutami i w tym celu 
'sp isał to dziełko w 1833 r„ by wykazać, że właśnie Chłapowski najmniejszej 
nie ponosi tu winy, owszem, jego plany wojenne, z których jeden przytacza 
w całości, list jednego z oficerów rosyjskich do pruskiego, dowodzi, że w ino­
wajcą zupełnym jest Giełgud, który był naczelnikiem powstania na Litwie i albo 
nie brał planów Chłapowskiego i rad w rachubę, albo dopiero wtedy, gdy już 
stanowczo było na nie zapóźno.

Broszurka niniejsza, która dzisiaj należała do rzadkości bibliograficznych, 
bardzo sympatycznie i przyjemnie napisana, jesljjednyin z cennych bardzo źró­
deł do dziejów listopadowego powstania. W  czytelniach T. S. L. jest pożądana 
i dobrze, ai się w nich znajdowała, dla starszych i wykształceńszych, oczyta­
nych ludzi. Dla prelegentów mniej przedstawia wartości, bo zawiera materyal 
tylko do jednego fragmentu, epizodu z dziejów powstania, a w szerszych war­
stwach i odczytach należy całe powstanie mieć na uwadze.

Polecone (M.). D r M. G oyski (K- Sł.)-

Dzieje literatury i sztuki.
Andrzej T ow iański i Towianizm . Napisał A n d r z e j  Ba  u I n ­

t e l  d. Kraków, 1908. Nakładem księgarni D. E. Friedleina. 
Stronic 83, w 8-ce. Cena 1 kor. 80 hal.
Przedstawiony pokrótce obraz stanu moralnego emigracyi po r. 1831 

(rozbitej na nieprzeliczone mnóstwo partyi i koteryi), antor wykazuje, jak je­
dnostki wybitniejsze, szukające przewodniej myśli w życiu, skupiają się zrazu 
koło Bohdana Jańskiego, jednego z wielu mesyanistów ówczesnych, a później 
kolo Towiańskiego. Największą cżęść książki stanowi charakterystyka Towian- 
skiego, przedstawienie zasadniczych idei jego nauki, wpływu, wywieranego na 
otoczenie i stanu duchowego ludzi, którzy się z nim zetknęli, a zwłaszcza Mi­
ckiewicza i Słowackiego. Następuje obraz trzech faz, coraz to zmieniających się 
poglądów Towiańskiego na sprawę i rnisyę Polski. Wreszcie kreśli stosunek To- 
wianizmii do Kościoła.

Autor pisze językiem i stylem poprawnym i pięknym, rzecz całą przed­
stawia logicznie i rzeczowo, chociaż stoi na gruncie mesyanicznym, Książka 
może być tylko dla ludzi wykształconych i czytającycł wiele, nigdy więc do 
czytelni wiejskich i przedmiejskich, tern więcej, że kto się chce zapoznać dokła­
dnie z teoryą Towiańskiego, musi przeczytać jeszcze inne dzieła do tego się od­
noszące, książka bowiem p. Baumfelda dla swej zwięzłości jest niewystarczająca.

Dozwolone (Mb.). Felicya Węclewska (K. Lw.).

Rolnictwo.
Cztery nauki gospodarskie dla włościan. Przez B o l e s ł a w a  

B a r d z k i e g o .  Warszawa, 1906. Nakładem G ebethnera 
i Wolffa. Stronic 112, w 8-ce. Cena 65 hal.
W treściwie napisanych czterech naukach gospodarskich autor tłomaczy 

cele i zadania uprawy mechanicznej roli i łąk, jakierni narzędziami wykonywać 
ją należy i jak prowadzić łąkę, by jej nie zakwasić (nauka pierwsza); dalej przed­
stawia dobre strony prodozmianów, ich budowę i przejście z gospodarstw wło­
ściańskich trójpolowych do płodozmiennych (nauka druga). Treścią nauki trzeciej 
są sposoby osuszania pól oraz zakładanie drenów i skutki ich. Wreszcie wykład 
czwarty omawia racyonalne utrzymanie i obchodzenie się z obornikiem (nawo­
zami bydlęcymi oraz zasady działania i skład nawozów sztucznych. Książkę tę 
zalecić należy zwłaszcza dla inteligentniejszych włościan, odczuwających i rozu­
miejących potrzeby zmian w prowadzeniu gospodarstwa.

Polecone (IV.). Ignacy Nowicki (K. Ak. Kr.).
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N auki przyrodnicze.
Sen i marzenia. Napisał D r  B e n e d y k t  D y b o w s k i .  W ar­

szawa, 1907. Nakładem Biblioteki naukowej St. Kucharskiego. 
Stronic 88, w 8-ce Cena 1 kor. 30 hal.
Autor, określiwszy znaczenie fizyologiczne snu, omawia w dalszym ciągu 

jego warunki, rodzaje i czas trwania w usirojach zwierzęcych i roślinnych. Wy­
kazuje na podstawie dotychczasowych wyników badań nad tym przedmiotem, 
jak światło, ciepło, woda i inne bodźce zewnętrznie stają się przyczyną zmian 
zjawisk życiowych tak w najprostszym organizmie jednokomórkowym, jak w je­
dnostce o skomplikowanej budowie. Na licznych przykładach objaśnia zjawisko 
snu najpierw u roślin, następnie u zwierząt bezkręgowych, wreszcie u ryb, ga­
dów, płazów, ptaków i ssaków. Poświęciwszy większą część pracy dla omówienia 
snu człowieka, udowadnia, od czego stan ten i stopień jego zależy. Z powodu 
niezupełnego zasypiania mózgu i woli, na które mogą działać pewne bodźce 
tak zew nątr^ jak wewnątrz, budzić się mogą senne marzenia, które, niestety, 
dziś jeszcze nietylko wśród ludu, lecz nawet wśród rzekomo wykształconych je­
dnostek uważane bywają za wynik działań sił nadprzyrodzonych.

Jeden z tych podręczników, których zadaniem jest zwalczanie ciemnych 
przesądów a szerzenie zbawiennej prawdy, zdobytej długą i mozolną pracą.

Polecone (M. b., preleg.). J. Przybylski (K. Sł.).

Etnografia, geografia, podrożę.
Z dorzecza W ełtaw y. Przez K O s t a s z e w s k i e g o - B a r a ń -  

s k i  e g o .  Lwów, 1905. Nakładem drukarni M. Schmitta i Ski. 
Stronic 208, w 8-ce. Cena 2 kor. 40 hal.
W  siedmiu rozdziałach, pełnych przystępnej treści, podaje autor w n a j­

ogólniejszych zarysach obraz świetnej przeszłości Czech i ich dzisiejszej mate- 
ryalnej i duchowej kultury ze szczególnem uwzględnieniem najwybitniejszych 
miast, niegdyś przez swe dzieje, a dzisiaj bądz dla materyalnego bogactwa, bądź 
jako ogniska ducha narodowego Czech w dorzeczu Wełtawy. Przedstawiając 
teraźniejszość, nie zapomina autor o pięknej przeszłości pokrewnego nam, dziel­
nego narodu, wiążącej' się parę razy w biegu dziejowym z losami naszej Ojczy­
zny. Te łączne momentu naszych dziejów z historyą Czech, uwzględnia autor 
jasno, a ku naszej chwale, bo przypomina, że panowanie w Czechach królów 
z naszej sławnej dynastyi Jagiellonów należały do epoki świetlanej pod wzglę­
dem kulturalnym. W tło zatem obrazów bogatej ziemi czeskiej wplata autor nie 
mniej pamięci godną przeszłość, a obok przedstawienia jej smutnych lat w epoce 
germanizinu zajmuje się genezą odrodzenia narodu w XIX wieku przyczem 
kreśli przed nami sylwetki najznakomitszych kobiet i mężów narodu czeskiego,
0 olbrzymich na tem polu zasługach sławnych obrońców praw czeskich, piastu- 
nów najczystszych interesów narodu, niezapomnianych inicyatorów przeróżnych 
organizacyi oświatowych, społecznych, ekonomicznych, narodowych, przemysło­
wych, handlowych. Nie zaniedbał autor dotknąć i obecnego stosunku Polaków 
do Czechów, w tym jednak wypadku przy oddaniu całego szacunku dla kultury 
czeskiej nie obwija prawdy w bawełnę, ale dzisiejszemu stosunkowi Słowian 
z nad Wełtawy i Łaby do Polaków odmawia szczerości, głębszej serdeczności, 
nadaje mu cechy podejrzliwości, nieufności, skarży się na brak wzajemnego sie­
bie poznania i zrozumienia, a bez czego o sąd sprawiedliwy w ocenie narodo­
wego życia trudno. Jest jedno jednak, co  nas zawsze według słów autora godzi
1 łączy: „wspólny wróg Słowiańszczyzny, z którym kiedyś rozprawiać się nam 
przyjdzie stanowczo".

Książka odznacza się stylem barwnym, jest bardzo zajmującą i zasługuje 
na polecenie czytelnikom więcej oczytanym.

Polecone (IV. M ). A ntom  K rzanow ski (K. Sł.).



83

Austrya współczesna. Napisał L e o n  W a s i l e w s k i .  Warszawa,
1907. Nakładem Księgarni Naukowej. Stronic 82 +  2, w 8-ce. 
Cena 50 hal.
W  niewitlkiej broszurce pragnął autor dać obraz, choćby z grubsza tylko 

naszkicowany, Austryi współczesnej. Jednak Wasilewski nie posiada daru popu­
laryzatorskiego, natomiast posiada określony punkt widzenia, który każe mu nie­
jednokrotnie oświetlać fakty jednostronnie, a przez to nieprawdziwie. W bro­
szurze o Austryi współczesnej trzecią część zajmuje przedstawienie rozwoju 
ustroju tego państwa do r. 1867 (rozdział I i II str. 1—28), ogólnikowe i po­
wierzchowne, ale bez błędów. Natomiast rozdziałowi III (str. 28 — 47 obecny 
ustrój Austryi) dałoby się .wiele zarzucić. Cały ustęp o systemie wyborczym 
jest już bez wartości; gdy autor mówi, że „właściwą przyczyną oporu zć strony 
konserwatystów polskich (przeciwko reformie wyborczej) było to, że powSzechue 
głosowanie kładło kres bezwzględnemu uciskaniu przez szlachtę ludu tak pol­
skiego, jak i rusińskiego (str. 14), gdy pali kadzidło zarządom kas chorych (61), 
niepodobna się powstrzymać od zarzutu wyraźnej stronniczości. Stosunki eko­
nomiczno-społeczne (rozdział IV, str. 47 — 66) są przedstawione niewystarczająco, 
zato niepotrzebnie tyle miejsca poświęcił autor streszczeniu ustaw o ubezpiecze­
niu robotników. Rozdział ostatni (str 66 — 82) mówi o partyach politycznych 
(dane liczbowe z r. 1900!), ale dla człowieka, nieznającego stosunków polity­
cznych Austryi z innego źródła, trudno wyrobić sobie o nich pojęcie na pod­
stawie niniejszej broszury.

Dozwolone (M.) Al. W iniarski (K. Ak. Kr.).

Hygiena, medycyna.
Zasadnicze postulaty hygieny szkolnej. Naj^isał D r L e o n  W e r-  

n i c. W arszawa, 1907. Nakładem księgarni E. W endego i Ski, 
Krak. Przedm. 9. Stronic 84, w 8-ce, Cena 80 hal.
Sam tytuł mówi o treści książeczki. W  formie zwięzłych orzeczeń jest 

w 12 rozdziałach przeprowadzona hygiena izby szkolnej, ubrania uczni, odży­
wiania się uczni w szkole, podręczników, rozkładu zajęć w szkole i zadawaniu 
lekcyi do domu, jakoteż wzmianka o chorobach zakaźnych. Zoryentowanie się, 
wyszukanie każdego punktu po jednorazowem przeczytaniu bardzo łatwe. Styl
i strona zewnętrzna zadawalniające. Książeczka ta powinna się znaleźć w k a ­
ż d e j  s z k o l e  i u k a ż d e j  s i ł y  n a u c z y c i e l s k i e j .

Polecone (dla szkół i naucz.). D r Wi. Podsońskt (K. Asn.).

Mali Sam arytanie. Przez W i s ł a w ę .  Lwów, 1908. Nakładem 
księgarni D aniszew skiego i M einhardta, Warszawa, E. W ende 
i Ski. Stroiiic 146, w 4-ce. Cena 3 kor. 60 hal.
Bardzo pożyteczna książka! Zadaniem jej — pouczenie młodzieży, jak

należy sobie radzić w nagłych wyjaadkach, gdy niema pod ręką lekarza, jak ra­
tować topielców, zaczadzonych, ukąszonych przez żmiję, porażonych od słońca itp. 
Każde z siedmnastu opowiadań stanowi oddzielną, o odpowiednim podkładzie 
moralnym, barwnie napisaną powiastkę. Akcya skupia się w każdej dokoła opisu 
nieszczęśliwego wypadku i sposobu, w jaki niesiono umiejętną i skuteczną po­
moc choremu, który takowemu uległ. Wskazówki wyłożone w formie jasnej 
i przystępnej. Całość stanowi wyborny podręcznik medycyny praktycznej, który 
z równą korzyścią znaleźć się może w rękach nietylko młodzieży, lecz i osób 
dorosłych.

Książka stosowna dla czytelń zarówno wiejskich jak miejskich, lecz szcze­
gólnie pożyteczna dla inteligentniejszych czytelników po wsiach, gdzie p o  w i ę ­
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k s z e j  c z ę ś c i  o szybką pomoc lekarską nie łatwo. Powinna być specyalnie 
polecana nauczycielom wiejskim z uwagą, aby wzięli sobie za zadanie rozpo­
wszechnianie metyle dziełka samego, ile zawartych w nieni wiadomości — w myśl 
autorki, która we wstępnej odezwie zwraca się do młodych czytelników z proś­
bą by stosowali podane wskazówki h tylko z wielką roztropnością i rozwagą 
lub raczej nie stosowali ich wcale. Język, z wyjątkiem powtarzającego się kilka­
krotnie germanizmu („zostawić leżeć"), poprawny. Styl prosty i jasny Druk, 
papier i ilustracye porządne.

Bardzo polecone (111. ,M.). FI. Lubodziecka (K. Asm).

Japoński system  trenowania ciała dla kobiet. Przez H I r v i n g
H a n c o c k ’a. Warszawa, 1906. Nakładem M. Arcta. Stronic
118 w 16-ce. Cena 95 h a l
W  książeczce tej w sposób popularny i nadzwyczaj staranny wykiada 

autor zasady atletycznych ćwicz’eń dla kobiet, które ilustruje szeregiem obrazków. 
Prócz zaznajomienia czytelnika z zasadami atletyki i pouczenia, w ja k i. sposób 
wpływać; (możną na harm onię kształtów, zdrowie i rozwój siły fizycznej, ma ta 
książka cel praktyczny, bo może służyć też jako podręcznik dla nauki tego sportu, 
w skromnych oczywiście granicach. Polecenia godny dla matek i wychowawczyń, 
szczególnie dla nauczycielek gimnastyki, które powinny być obeznane z litera­
turą swego zawodu.

Polecone (Iw). M arya Bandrowska  (K. Asm).

Prawo, nauki społeczne.

W alka o byt i społeczeństwo obecne. (Darwinizm i socyalizm). 
Napisał p r o f .  L u d w i k  B u c h n e r .  Łódź, 1907. Nakładem 
Biblioteki samokształcenia. Stronic 62, w 8-ce. Cena 1 kor. 
1U hal.
DrłBitchner, były docent uniwersytetu w Tybindze, jest znany jako autor 

dzieł przyrodnifzych i społecznych, z których jedno p. t. „Siła i materya", głó­
wne, liczące 17 wydań, a nacechowane skrajnym niateryalizmem, przyprawiło go 
o utratę docentury. Treść „Walki o byt" jest następująca: Dzisiejszy ustrój spo­
łeczny jest terenem okrutnej walki egoizmów ludzkich i przedstawia się nam 
jako olbrzymie przeciwieństwo szczęścia i nędzy, krwawej pracy i lenistwa, świa­
tła i ciemnoty, jednem słowem posiada liczne wady i braki, które jaknajprędzej 
usunąć należy. Sformułowana przez Darwina „walka o byt" w społeczeństwach 
ludzkich toczy  się wśród anormalnych warunkćftf, które jednym nie dają żadnej 
broni, drugich zaś uzbrajają w stanowisko, bogactwo i wykształcenie. Polepsze­
nia bytu nie można się spodziewać od socyalnej demokracyi, bo program jej 
jest nietylko niejasny i ciasny, gdyż obejmuje jedną klasę tylko, lecz w wielu 
wypadkach z gruntu fałszywy i fantastyczny, okraszony tylko pustymi frazesami. 
SWój program sprowadza dr Biichner do trzech postulatów: 1. oddanie ogóŁowi 
własności gruntowej, 2. stopniowa reforma praw dziedziczenia aż do zupełnego 
ich zniesienia i 3. przetworzenie pańslwa w powszechne, solidarne, zorganizo­
wane towarzystwo ubezpieczeń od wszelkich wypadków.

Uznając ostatnie dwa żądania ze względów i społecznych i ściśle ety­
cznych za zupełnie słuszne, wątpimy w dobre skutki pierwszego, bo wtedy na- 
stąpićby musiał zanik wzorowych wielkich gospodarstw. Argumenty „za", przy­
toczone przez autora, nie są trafnie dobrane, bo up. w Rosyi komunistyczne 
władanie ziemią jest przyczyną nadzwyczaj lichej uprawy i coraz większego roz­
drobnienia gospodarstw

W  sądach swych autor jes^epiiały i nie waha się występować przeciw
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rzeczom niemal powszechnie uznanym (jak np. powszechne prawo wyborczej,- 
w wytykaniu cudzych błędów i przedstawianiu swego program u rozum uje logi­
cznie i konsekwentnie; rów nież'aa dodatnią cechę uważać należy niejednokro­
tne podkreślanie konieczności stopniowego wprowadzania reform. Język popra­
wny (jeden błąd: „klęski odbywają się na naszych oczach", zam. „w oczach"), 
korekta staranna, papier nie zły.

Dozwolone (M. b.). Zygm unt B u jakow ski,(K. Ak. Kr.).

Unarodowienie szkoły w auchu postępowym . Przez E d w a r d a  
S z a j o w s k i e g o .  Lwów, 1906. Nakładem autora. Stronic 
104, w 4-ce. Cena 2 kor.
Celem omawianej książki było zebranie w jedną całość rozproszonych 

w dziennikach szczegółów, tyczących się akcyi o unarodowienie szkoły Z zada­
nia wywiązał się autor zupełnie dobrze, gromadząc starannie wszystkie jej mo­
menty. Punktem wyjścia stal się wiec narodow y/odbyty  we Lwowie w r 1903. 
Następnie jest mowa o ruchu na poluj szkolnictwa w Królestwie Polskiem i utwo­
rzenie komitetu pracy narodowej. Nie pominięto też opinii społeczeństwa, repre- 
zentacyi miejskich i krajowej i towarzystw nauczycielskich, jaką w tej kwestyi 
wypowiedziały.

Polecone (dla preleg). M arya Bandrowska (K. Asn.).

Instytucye ludowe wychowaw czokształcące zagranicą. Napisała 
W a n d a  C i o t - M a z o w i e c k a .  Warszawa, 1906. Skład 
główny w Księgarni Polskiej, W arecka 14. Stronic 158 +  11, 
w 16-ce. Cena 92 hal.
Pragnąc zapoznać społeczeństwo nasze w Królestwie ze sprawą oświatową 

u obcych i zachęcić je do podjęcia podobnej pracy m lie b ie , autorka opisuje 
zagraniczne szkoły i uniwersytety ludowe, biblioteki i wogóle wszelkie stowarzy­
szenia, mające na celu nietylko kształcenie i wychowanie swych członków, lecz 
nawet i ich życie towarzyskie. Najwięcej miejsca jroświęcono instytucyom angiel­
skim (70 stronic) i francuskim (20), innym zIŚ: duńskim, szwedzkim, norweskim, 
szwajcarskim, belgijskim, holenderskim, niemieckim, austryackim, amerykańskim 
i australskim po kilkanaście lub parę stronic; z Włochami załatwia się na poło­
wie stronicy, chociaż tam ruch pedagogiczno-oświatowy rozwija się bardzo żywo. 
Wadą książki jest jej uniwersalność, która nie pozwołiła na głębsze i racyonal- 
nieisze opracowanie przedmiotu i kazała się często zadawalmać bardzo pobie- 
żnemi wzmiankami, nie dającemi zupełnie dokładnego pojęcia o rzeczy. Wię­
kszość podanych wiadomości została oparta nie na bliższej bezpośredniej obser- 
wacyi, lecz na źródłach angielskich, francuskich i niemieckich, przez co przed­
stawienie niektórych faktów grzeszy nieścisłością lub jednostronnem traktowaniem. 
O Galicyi znajdujemy jedyną nieścisłą wzmiankę, że ciężar założenia i utrzymania 
szkoły ponosi gmina, jeżeli to okaże się za truduem, pomaga kraj i obwód, 
jyiocno należy żałować, iż autorka nic nie wie o T. S. L., T. O. L., Macierzy 
Śląskiej, Uniwersytecie ludowym, powszechnych wykładach uniwersyteckich i kur­
sach wakacyjnych, gdyż umiejęlnię^Źreformowane wiadomości o tych instytucyach 
miałyby dla Królestwa pierwszorzędne znaczenie.

Czytelnikom, nie znającym dobrze stosunków w Królestwie Polskiem, ra­
dzimy bardzo ostrożnie przyjmować zdania autorki o zacofaniu i apatyi tamtej­
szego społeczeństwa, które przecież, pomimo przeszkód przez rząd stawianych, 
w krótkim czasie stworzyło Macierz, Uniwersytet ludowy, Towarzystwo kursów 
naukowych i liczny szereg szkół" średnich i ludowych.

Język dość niedbały, logiczny bieg myśli pozostawia w kilku miejscach 
nieco do życzenia (str. 50, 87, 100, 113), niektóre zaś zdania wprost przeczą 
iutencyom autorki, np.: „w sali panuje wykwintna elegancya światowa (?), na
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którą, jak  m y l n i e  s ą d z ą ,  robotnik pracujący nie jest obojętny". Inne błędy: 
„trzy klasy społeczeństwa: kobiety, młodzi przemysłowcy i rzemieślnicy"; „kol- 
legium udziela pomieszczenia gościnne" zamiast pomieszczeń; „wiekowymi wal­
kami", „z tymi groszami", mowa o niewielkiej sumie pieniężnej (rusycyzm); 
znajdujemy i neologizm: „rezydenci nie e f e k t u j ą  (?) zrównania się ze swoirni 
sąsiadami". Pisownia imion własnych angielskich bardzo niedbała: Theffield, 
Michigan, Liverpool obok: Menczester, Kembridż i Kiembridż; w Menczester 
i w Bristolu — należało przyjąć jakąś jedną zasadę i trzymać się jej konsekwen­
tnie. Pomimo licznych usterek, książka może być pożyteczną w ręku każdego 
czytelnika.

Dozwolone (M.). Z ygm unt B ujakow ski (K. Ak. Kr.).

Religia, moralność, wychowanie.

Zycie ks. Piotra Skargi. Napisała Z. B u k o w i e c k a .  Warszawa. 
Nakładem Księgarni Polskiej. Stronic 32, w 8-ce. Cena 28 hal.
...„N ależy czytywać i rozjramiętywać żywoty zasłużonych mężów, bo oni 

nam dobre swemi uczynkami dali przykłady". Z tą tendeucyą napisana książe­
czka jest streszczeniem życia ks. Skargi bardzo popularnem, lecz po części nie- 
dokładnem. Nie wspomina bowiem o jego pracy nad doprowadzeniem Unii do 
skutku, również prawie że niema wzmianki o jego działaniu kazaniami sejmo- 
wemi. Zaznaczona jednak jest dobrze ogrom na jego miłość dla biednych i dla 
kraju i jego działalność kaznodziejska często bardzo owocna.

Polecone (II.). Ju lian  Waga (K. Ak. Kr.).

Pogadanki moralne dla dzieci, Serya 1 i 11. Przez F. J. G o u l d ' a ,  
w przekładzie I z y  M o s z c z e ń s k i e j, Warszawa, 1907. N a­
kładem  M. Arcta. Stronic 127 +  101, w 8-ce. Cena 2 kor.
W  polskiej literaturze pedagogicznej brak tego rodzaju książek dawał się 

dotkliwie uczuwać nawet w tych szkołach, które nie uwzględniały nauki moral­
ności jako osobnegóhprzedmiotu. Cały materyał, którym rozporządzał wycho­
wawca w szkole ludowej, ograniczał się do ustępów treści moralizatorskiej, za­
wartych w książkach do nauki języka. Dlatego też „Pogadanki moralne dla dzieci" 
powinna posiadać każda szkolna biblioteka nauczycielska, o ile, ze względów 
finansowych nie mógłby posiadać ich w prywatnej bibliotece każdy nauczyciel.

Serya ł. tych pogadanek traktuje o panowaniu nad sobą, serya II. ma za 
temat prawdę i rzetelność. Ze stanowiska potrzeb polskiej szkoły ludowej pod­
nieść musimy jako wadę kosmopolityczność obydwu zbiorków. To też polski 
wychowawca skorzysta z nich o tyle tylko, że zaczerpnie tam wzór i parę przy­
kładów o charakterze ogólno ludzkim. Znajomość historyi i literatury ojczystej 
pozwoli mu uzupełnić te braki i wnieść w naukę moralności obok pierwiastku 
„międzyludzkiej solidarności, wykraczającej poza granice jednego kraju i jednej 
epoki" — wybitny i pożądany w najbardziej nawet „postępowej" pedagogice 
pierwiastek narodowy. Przekład zupełnie poprawny.

Polecone (dla nauczycieli). M arya Bandrowska  (K. Asm).

Jeżyk ojczysty, książki do czytania. Przez S t a n i s ł a w a  T h o ­
m a s a .  Warszawa, 1908. Nakładem M. Arcta. Stronic 114, 
w 8-ce. Cena 68 hal.
Jestto książka do czytania, przeznaczona na drugi rok nauki. Zawiera po­

wiastki prozaiczne, przeważnie moralizujące i dość banalne, tudzież ustępy poe­
tyczne (wiersze) różnorodnej wartości.
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W układaniu książki, t. j. w doborze ustępów, znać walkę z szablonem; 
n. p. ustęp 63 „Dwaj przyjaciele11 zawiera myśl etyczną, rzadko spotykaną na 
kanach książek dla dzieci, albo ustęp 89, „Doktor starej gruszy", stanowi bar­
dzo zajmująca powiastka o dzięciole! pożytkach, jakie drzewom przynosi, a „ogon 
wspierny", charakteryzujący dzięcioła, przestanie być raz na zawsze męczącą za­
gadką dla dzieci, które przeczytają tę powiastkę. Mj.mo tych widocznych błysków 
nowych myśli, książka naogól przedstawia się banalnie. Ustępy poetyczne trze- 
baby poddać rewizyi. Spotkałam tam następujący wiersz:

Mile gniazdko jest ptaszynie,
Gdzie się urodziła,
Także chatka jest dziecinie,
Gdzie rodzice — mila.

Podobna „prostota" stylu i rymu, granicząca z nieumiejętnością, cechuje 
wiele innych wierszy, jakkolwiek w mniejszym stopniu. Ze względu na ilość 
mnożących się czytanek, które, mimo konkurencyi autorskiej, nie wznoszą się 
ponad osiągnięty już szczebel pedagogicznej umiejętności, książek tego rodzaju 
polecać nie można.

Niepolecone. Alarya Bandrowska  (K. Asn.).

Pierw sze czytanki dla dorosłych. Przez M a r y ę  W e h r o w ą  
Warszawa, 1906. Nakładem Gebethnera i Wolffa. Stronic 
117. Cena 68 hal.
Jestto zbiór 101 utworów prozaicznych i poetycznych naogól starannie 

dobranych, pisanych stylem łatwym, zastosowanym do pojęć ludzi dorosłych. 
Są to podania, wiersze, opowiadania historyczne, życiorysy, opisy przyrodnicze 
i geograficzne, powiastki obyczajowe i pouczające. Nieliczne usterki, jako to 
trudności stylu, miejscami napotykane &tr. 15 ust. 11, str. 59 ust. 55) dałyby 
się z łatwością usunąć w wydaniu natetępnem, które ze względu na wartość 
książki z pewnością będzie miało miejsce. W śród ustępów historycznych jeden 
bezwarunkowo chybiony, mianowicie ustęp 29 „Leszek Biały i Goworek". Sen­
tymentalna legenda o szlachetności księcia i jego doradcy wkracza w dziedzinę 
bajek. Ustępy przyrodnicze grzeszą lakonizmem, jako suche, teoretyczne wykłady. 
Wiersze z powiastki, zwłaszcza dalsze i końcowe, wybrane szczęśliwie, błyskają 
gdzieniegdzie prawdziwemi perłami pod względem doboru tematu i stylu.

Polecone (IV. M.). M arya Bandrowska  (K. Asn.).

Rozmaitości.
W esele. Napisała J a d w i g a  z Ł o b z o w a .  Kraków, 1908. ■•Na­

kładem autorki. Stronic 45, w 8-ce malej. Cena 30 hal.
Mala to książeczka, ale napisana z serca, ze zrozumieniem tych bied, 

które nurtują nasz lud. Na zajmującym i z źfcia niemal wziętym przykładzie 
przedstawia autorka, do czego prowadzi na wsi u ludzi niezamożnych wypra­
wianie hucznych wesel. Myśl baręizo zdrowa. Strona zewnętrzna bardzo popra­
wna Książka zasługuje na najszersze rozpowszechnienie.

Bardzo polecone (I.). Franciszka Tatarówna  (K. Sł.).

N o w a n au k a  o m oralności. Przez prof. dra A n t o n i e g o  M e n -  
g e r a .  Lwów, 1907 Nakładem Polskiego Tow. nakładowego. 
Stronic 115, w 8-ce dużej. Cena 3 kor. 90 hal
Nowa nauka o moralności nie ma nic wspólnego z nauką t. zw. „moral­

ności ‘».łPrzez t. zw. „moralność" pojmuje autor pojęcie moralność), jakie się
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wyrabia w danej epoce pod wpływem ustosunkowania pewnych sił społecznych, 
które jednak, stosownie do potrzeb tych, którzy mają silę i ^ 'chw ilow o  w prze­
wadze, zmienia się z przedziwną elastycznością. Twierdzeniami swoimi, których 
dow odzi-z głęboką logiką, zburzy autor w niejednym czytelniku wygodną wiarę 
w rozmaite piękne rzeczy, jak n. p. trwałość t. zw. pojęć moralnych lub bez­
myślne pojęcie sumienia Oceniwszy moralność zrzeszeń i moralność jednostkową, 
wpływ różnych urządzeń społecznych na moralnos,a'"(wpływ państwa, kościoła, 
stanów, zawodów etc.), t. j. wpływ ujemny, następnie wpływ dodatni na mo­
ralność jednostkową względów tej natury, jak wzgląd na potomstwo i miłość 
bliźniego, zastanowiwszy się nad źródłem szeroko rozpowszechnionych objawów 
społecznych, jak kłamstwo, krzywoprzysięstwo, czystość, chciwość, pycha, przy­
stępuje autor do omawiania poprawy stosunków moralnych. Tu jednak opuszcza 
go szczęście, które pozwalało mu dotąd skutecznie nftzczyć gmach utartych po­
jęć. O ile negatywna część pracy tej posiada wielką wartość, o tyle pozytywna 
okazuje wielkie braki. Poprawę stosunków moralnych widzi w ustroju socyali- 
stycznym. Autor zapewne wierzy w to, ale wiara jego nie przekonywuje czy­
telnika, a pozatem nie rozporządza on wystarczającymi dowodami. Czuje to 
zresztą, choć się do tego nie przyznaje, bo pozytywną część, t. j. budowanie 
nowego gmachu pojęć przeprowadza powierzchownie, bez właściwej sebie prze­
konywującej argumeutacyi i niezbitej logiki. Czytelnik inteligentny może tę 
książkę przeczytać z przyjeinnośctą i korzyścią, pomimo niezaprzeczonych bra­
ków części drugiej.

Polecone (M. b.). M arya Bandrowska  (K. Asn.)

Szary śmiech. Napisał Z g r z y t .

Pod takim tytułem wydał dziennikarz warszawski, kryjący się pod pseu­
donimem Zgrzyta, szereg felietonów z dłuższego okresu czasu w formie książki 
Felietony te, pisane z zacięciem dziennikarskiem, z uśmiechem satyrycznym 
często na ustach, nie stanowią jednolitej całości, lecz tworzą obrazki krótkie, 
zawarte w szczupłych ramach jednego odcinka numeru gazety. Mogą one sta­
nowić dQŚjj( znaczny przyczynek do psychologii ducha polskiego. H um or niewy­
muszony i nie sadzący się na wywołanie spazmatycznego śmiechu u czytelnika 
może ująć. W jednym tylko felietonie odszedł autor od swego „szarego śmie­
chu", materyalu do felietonu wziął z brudów ludzkich i tem popsuł trochę wra­
żenie całej książki. W każdym razie, jako satyra na współęzesne stosunki, jako 
wyraz humoru polskiego,; nie pieprznego, ale obracającego się zawsze w ramach 
poważnych, książka budzi zainteresowanie i może być użyta w' czytelniach dru­
giego, względnie trzeciego stopnia.

Dozwolone (11. Ul.)

W ielk i obrazkowy sennik egipski.

Ponieważ książki tego rodzaju przyczyniają się do ugruntowania zabobo­
nów i przesądów, przeto działalność oświatowa musi w pierwszej linii odstrę­
czać czytelnika od takiej lektury.

Szkodliwe. M arya Bandrowska (K. Asn.).
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